
M O N I T O R
Na Rok Pańflri 1779.

Nam: XXL 

Dnia 13 . Marca.

iEtas Parentum pejorav is, tulit nos
nequiores.

Hor: li6: III. Od-  VI

NAygorfza y nayniebeſpie- 
cznieyſza wieku teraźniey- 

ſzego przywara j oſobliwość m y ­
śli. Pozwalam ha takie y ow- 
ſzem wielbię ie które nowość 
wyborna przynoſzą; te iednafc 

W nad-



nadzwyczaynym tylko u ni y II om 
właściwe ſa. T rz e b a  wielkiegoG O
natu ry  wylilenia, żeby mogła 
u my Iły ſtwarzaiące wydawać , 
lub p rzynaytnn iey . tak dzielne 
któreby ztoru  dawniey u ta r tego  
wylłąpiwſzy, wynalazkiem no­
wego ſpoſobu kſztałcily dawne 
odkrycia.

Nie ięllem tak ślepy żebym w 
Hiftoryi, Geogralii lub Fizyce 
poświęcał Itare blendy, y chwa­
lebną odwagę znoſząCfS . Uni- 
Uerſale a parte rei 7 ſtanowiącą ' 
bieg Słońca, odkrywaiącą A n ty ­
pody , nowością niebefpieezńą 
nazywał, ale gdy ſię nad to  za ­
ciekamy, ſprawiedliwa rzecz za ­
t rzy m ać  w obrębie roſtropnośći, 
zbyt śmiałą porywczość.

Myśleć iak dawni myśleli, lub 
terażnieysi myślą zdaie ſię by d i  
te raz  rzecz podłemu gminowi 

przyzw oita .  Odp
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Od rzeczy oboiętnvch do te-j c J

go nieznacznie przychodzić z a ­
czynamy iź rzucamy lię poryw­
czo na t o , co ani zwyczajowi 
ani modzie podlegać nie może. 
Reguły powſzechne obyczayno- 
ści,Tajemnice iSlayświet(ze W ia­
ry nie ſą wolne od zuchwałości 
wieku naſzego, zepſutego podo­
bno zbytkiem mnieraaney dofko- 
nałości.

T ru d n o  nieprzyznać że te raz  
świat czy ſzczęśliwſzy czy bie- 
głeyſzy w dochodzeniu wielu 
rzeczy. O czym przedtym ani 
iie domyślano, na to my te raz  
patrzem y z iawuym poznawa­
niem przyczyn j co rozumiem 
nie za inną pomocą udaie hę , 
tylko źe myśl naſza podnieſiona 
wyżey nie rada  ſpoczywa na la­
da wynalazkach ; unosi iię po 
całym świecie, przenika do Cen­

t ru m



t ru m  ź ie m i , ſpuſzcza fię w głę­
bokości morſkie j zawieſzafię na 
pow ie trzu , nawet w ogniu ſa- 
m ym  niekiedy bawi, a w kaźdey 
z  tych naturze coraz wyźey y 
oſobliwiey poftępuiąc, trafia  czę- 
Itokroć na prawdziwy rzeczy po­
czątek, zdatność y fkutki. Zkąd 
pofzło że co przedtytn nazywa­
liśmy cudem , T ajem nicą  Nie- 
biełkim tylko umyflom zoiławio- 
n ą ,  wyſokość y oſobliwość na­
tężonego myślenia pokazała nam 
irzeczą przyrodzoną tylko źe u- 
k r y ta ,  którey przedtym  niika 
myśl nie tylko dolięgnąć, ale 
chcieć dofiąc nie śmiała. Poſtę- 
pek w coraz więkſzytn odkryciu, 
wzbił nas z iedney ſtrony w zby t­
nią  śm iałość; z drugiey w zu ­
chwałe oliłach naſzych mniema­
n ie ,  z  tey  przyczyny niedości- 
głość T a jem n ic  gdy z tąd  tylko

bierze-



bierzemy iż dotąd ieſzcze nie- 
docieczone, zachęceni ofobliwo- 
ścia małą co doświadczonegoo c. &
dzieła, chcielibyśmy torem przy­
rodzenia dochodzić wyżſzyeh 
nad dzielność ſtworzoną rzeczy.

Siyſząc o tym  bardzo wielu 
nie do uczonych mędrków, żeby 
flowa wynałezcow Iławę ziedna- 
l i , y podciągać zdali iię rzecz 
każdą pod ſwoie ſzperanie, a na ­
de wizy ftko żeby iię niezdawali 
poſpolicie rozum ieć , ſądzić y 
mówić, dzwigaią myśl ſwoią 
wrgórę nie bez śmiechu godney 
fa ty g i ,  obiawiaią niezwyczay- 
nemi ſpoſoby zdania ſwoie, iak- 
by to powinno zaitanowić wſzyit- 
kich', ziednać zupełną W iarę , 
y koniecznie w tey otwartości 
rzecz zoſtawić, w którey iię mo­
że im tylko ſam ym  bydź widzi. 
Zeby ieſzcze daley myśl barziey

zuchwałą
V



zuchwałą niż górną wynieśli ,
przy mawiają ſię bez braku do
nay wyżſzych i nay trudniey ſzych
Ina tory i, y równie iako w kąź-
dey óbwieſzcżaia wvróki, u orze- • • 1 J . L- dzaią odpowiedzi, śmieią hę z
preweneyi, dziwuią iie niepoię- 
tności , nie cierpią żadnych z a ­
rzutów, y zdaią ſię przymuſzać 
aby tego tylko y dla tego flucha- 
no źe iię rzec z mówi niefiycha- 
na. Z tby  ieſżcze więkſzego bla- 
fku przyczynić niepoſpolitemu 
zdaniu ſwoiemu, krytykuia zda-

/ y  i/  ki

nia dawniey od wſzyſtkich wzię­
te , y owſzem ku więkſzemu o- 
nych znieważeniu, zaydą aż do 
brania na sżaię -rozſądku ſwoie- 
go Authorow z  których to wy­
czerpali co mówią. Ci nawet 
którzy oſobliwością zafzczyeićſię 
chcieli nie uchodzą ſurowey kry- 
ly ici 7 aby y takowych zgnębić ,

Itaraiąu
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fiaraią Oe Mędrcowie nasi o no- 
•\vſze y ſzczegulnieyſze ieſzcze 
odkrycia . T y c h  gdy rzeczy 
zmyślne niedość im naſtręczaią, 
śmieią niedołężną ręką uchylić 
zaflony niedoftępnych rozumowi 
y poięciu T a je m n ic ,  y idąc co­
raz  po ſtopniach ciekawości, am- 
bicyi, y zbyt wielkiego o lobie 
rozumienia, na tym  zapędy ſwo- 
ie kończą , iź bluźnią to  czego 
nie zrozumieli.

Oſobliwość myśli, potrzebuie 
oſobliwośći dowodow, ale nie no­
wości ſfow raeyi źe hę prawdzi­
wie m ó w i , nie wdzięku źe fię 
kſztałtnie brzmi. Myślący nie 
poſpolicie nad zwyczayność ſuo -  
ją nie ztąd brać powinien aby 
dziwił, nie żeby ſię wiła w ił y wy- 
nolił nad innych, ale żeby obia- 
śniał,  uczy ł , z błendow wydo­
bywał y do dobrego prowadził.

Praw-



Prawdziwie mądry, umie być 
razem  śmiałym y ſkromnym. 
Zna granice urny Ilu ſwego, y ie- 
źeli w rzeczach zoſtawionych 
poięciu ludzkiemu, niewolnicze­
go naśladowania niezna, y za  
cudzym zdaniem ślepo nie idzie, 
w tym  co z i floty ſwoiey pod 
zmyślność nie podpada, umie 
rozum zniewolić, y iuź tam  zu ­
chwałego docieczenia nie ſzuka, 
gdzie tylko uwielbieniu mieyſce 
zoftawione. Daleka od zuchwa- 
łey oſobliwości roſtropna cieka­
wość ie ſ t , póki hę w granicach 
przyfioynych trzymać zechce, 
nie będzie ſzkodliwa przykra  y 
od raźa iąca , ale takiętni nas 
Mędrcami obdarzy , iak ich po­
żytek Kraju mieć, a wdzięczność 
naſza  ſzanować każe*


